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:: Wychodzi raz w tygodniu ua niedzielę.::

Należytość płaci się z góry , rocznie
<2ssz> fcjssso lub półrocznie. e s« s
Pomeranie „P r zy ja c ie la  lada* można rozpocząć 
każdego czasu i od tego dnia oblicza się nałtóytość,

Jeszcze PolsKa nie zginęła!
l Bfada I Siostry! Tak się zdaje, ie  przez dłuż­
my czas się nie zobaczymy. Ani ja pisać nie 
tiogę, bo trzeba pójść do szeregu z innymi, aby 
yałczyć za świętą sprawę, ani niema komu 

%kładoć gazetki, bo robotnicy drukarscy wszy- 
Scy idą do walH, ani poczta gazetki nie do- 
®t*H*y, gdyż jest zajęta innemi posyłkami, ani 
iWam Bracja i Siiatry r:ziju i nftj^tarpzy do 
ccysaaia, "bo wiem, co macie do roboty I óo 
Wam na sercu leży.

Wreszcie pisać o tem, co Was obchodzi naj­
bardziej, nie wedno i to ze słusznych powodów.

i wypadki wojenne muszą do czasu 
pozostać okryte tajemnicą urzędową, bo ogłusza­
nie mugtoby wyrządzić szkodę. Kierownictwo 
działań wojennych ma w ręku odpowiedzialna 
władza wojskowa, nikt inny do tego wtrącać 

nie może, aby nie przeszkadzać i nie czynić 
zamieszania. To wszystko jest tak powiązane z 
sobą, a tak ważne- że nikt oumienny nie może 
kię ważyć na czynienie jakichkolwiek trudnoś­
ci czy krytyk.

me ten czas wojenny, zanim się znowu r— da 
Bóg — po zwycięskiej wojnie zobaczymy, chcę 
tnę podzielić z Wami Bracia i Siostry kilku u- 
magamł od serca i wskazówkami, które uwa­
lam za najpotrzebniejsze. 
r Przedewszystkiem jedna prośba: Nie podda 
wajmy się rozpaczy, gdy nam.Najdrożsi i naj­
potrzebniejsi odeszli łuD odejdą .* rodziny na
wojnę. Rozpaczaniem i marnowaniem sił na bez-- tóy z całego serca pragnąć i co sił starczy po-
Skuteozne żale Najdroższym nie pomożemy, tyl­
ko raczej zaszkodzimy. Bo rozpaczanie i marno 
uranie di prowadri do upadku, a prawdziwa mi­
łość dla Najdroższych wymaga oszcaędzanta «B, 
aby sprostać wielkim obowiązkom wobec ty eh, 
m  posdi na wojnę i wdbec tych, co pozostali 
W domu. Rozum niech nakaże sercu, aby było 
Igokojnej flEJne, pomocne.

Draga prośba. Aby nas wszystkich na ten 
eiętti ceas wojeny połączyła jak najserdees- 
ttaj braterska miłońć i zgoda. Musimy sobie 
wszyscy MrjwmlB pomagać, c tem kto może. 
Benrtnhrtwo, zazdrość, wszelka waśń, wszystko 
Jto [irąęi n > i i i  zamilknąć wobec niezmiernej 
(wagi wypadków, które się rozgrywają i wobee 
•11* rymach korzy ści, jakie naród nasz cały i 
pwjaiy ładne (nęgnęć mogą, jeżeli w takw 
twafkisi ( M  potrafimy być sdni zgodą, n&o- 
Muą wzajenaą i pośwęomium bez granic. Temi 
ewotsrnł ałęęaooa wieś wytworzy siłę potrzebną 
do juzntnraraa da Bóg — niadługiagp czasu 
b o y  wojenny, 
ll&acia i  Stoatryl M

wszyscy wytężyć sfly i z całą gorliwością wy­
pełniać obowiązki, jakie nakłada na nas czas 
wojenny. Jedni, co pozostają w domu, mustą 
praćowac z całych sił, aby sprostać wymogom 
gospodarstwa. Drudzy, którzy mają obowiązki 
publiczne w gminie, a więc urząd gminny i star­
si w gmini6, powinni się poczuć w obowiązku 
do zaopiekowania ye wszystki^m we "'si.ąby 
było w porząaKu i jak najlepiej. A wszyscy, 
którzy są powołam do jalocbkoiwiek świadczeń 
wojennych, powinni to spełnić nie przymusowo, 
bezdusznie, ale także z emą gorliwością, bo i od 
tego zależy udaaje się wojny, a od wyniku woj­
ny zależy przyszłość nas wszystkich i naszych 
następców. A komu to nie przemawia do dusiy, 
tw_ niech pamięta, że na czas wojny obowiązu­
ją prawa wojenne, które są i muszę być srogie 
i z winowajcami szybko się sprawiają, karząc 
aawet śmiercią natychmiastową,

Wszelkie mędrkowania i dysputy czy krytyki 
na temat wojny odłóżmy na bok, dajmy temu 
pokój. Każdy z nas wie o tem, że jeżeli tak sę­
dziwy i miłujący pokój cesarz Franciszek Jó­
zef zdecydował się na wojnę, to musiały być tar­
ki.. powodj, że nie można 'było inaczej postą- 
pi^jTrzeba uchylić czoło i powiedzieć sobie kró­
tko: dzitj się wola Boża, Jezu Cnryste 7miłuj 
się nad nami Nie od nas to Zależało, nie aasza 
w tem głowa ani odpowiedzialność. _

A skoro już jest wojna, to powinniśmy waay

magać, aby ta wojna jak najkorzystniej dta 
Austrji wypadu*. I nasz interes narodowy tego 
Wymaga, i nasza uczciwość nakazuje nam ta­
kie zająć stanowisko jasno i szezene. W tam 
państwie i to dzięki wspaniałoiuy&BOŚcf cesa­
rza Franciszku Józefa otrzymaliśmy s+wohodf- 
narodową i ludzkie prawa. Za to kaady uczci­
wy czbo-wiek musi się poezawaó do wdzjęezao-

pory nie wolno nawet słowa powiedzieć, ze 
pragną wolności narodowej, bo za takie sAdwo 
zamykają icL w wilgotnych lochach twieude 
więziennych, za to ich torturują i na strasami 
śmierć powolną wysyłają w lody ayhuakk

Niech nam serca nasze w tej chwili powie­
dzą, jakie straszne męczarnie pioechodeiłi Bmw 
cij nasLgdr W? T7ać  'Wl^wafcj prmws; 
wydzierał wiacę katolicką. Macie w o-
brazy przedstawiające, jak tysiące iii id f iy ,  
kobiet i dzieci polskich bosych pędziło żoł&ac- 
two moskiewski na lód, który się załamał a 
oni tonęli wszyscy za to tylko, że się nie chcieli 
wyrzec katolickiej wiary przodków sweoeh.

Uprzytommjmy sobie w tej doniosłej chwili 
straszną rzeź dzieci polskich na Pradze pod 
\varszawą, popatrzmy oczyma duszy aa ten las 
szubienic, jaki postawi! potwór moskiewski 
Murawiew, wieszając bez liku najlepszych sy­
nów Ojczyzny naszej. I pomyślcie, że takim ło­
trom rząd rosyjski wystawi! pomniki spiżoire 
w polskich miastach, aby brada nad codzien­
nie musieli patrzeć na to, i codziennie krwawić 
serca. A wy wszyscy, coście byfi na Jasnej 
Górze w Częstochowie, widzieliście, jak nawet 
na drodze dc cudownego obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej postawił nam car moskiewski 
pomnik cara Aleksandra, aby aau. drogę doi 
kościoła zagradzać i setkom tysięcy pobotoych 
Polaków ciągle przypominać, żeśmy w mewoM 
i hańbie, deptani przez iołuaków carskich A  
gdyby ktoś, przechodząc każę owego pnęmilcu 
uronił. Łzę bóta, to zazaz hosak caroki nahajką 
go pómęgpue i do waętienia gwdowe.

Brada i  Siostry! W takiej chwSi rageriękstą 
oełodą może Wam być kłiąfceczka z raęezeń 
ską fcstorją. bo w tem znajdziecie osłodę 1 po-1 
kraepcu ie. Przestaniecie płakać, a pżęść sq . 
Kam ściśftie I usta wy szepcą hasło: zemsta,

śoi i do wzajemnego obowiązku w ejężtaej dla fzemsta na wroga. Za męczeństwo ojców njk.
na^atura nłfcmJi tSAu, tr ^  * . . * . . . . .  . . . .  . . . .państwa chwili wojny. j

Od tego bodaj wreszcie zależy spehńeńe się
naszych ideałów i modlitw narodowych, aby 
nam Bóg wszechmocny wrócił Ojczyznę i wol­
ność całego narodu poiskiego/Bracia i Siostryt 
W tej właśnie chwili, gdy odczuwacie ciężar 
wojny, gdy nam zabrano ż domu ojców, mę­
żów, braci, synów, — w takiej chwili wspomnij­
cie na braci naszych i siostry, Polaków i Pol­
ki, jęczących pod knutem despotycznych rzą-
*dów moskiewskich. Ich tam najwięcej, bo pra- starczy, aby sprostać zadflsfaMP 
wie 16 miljonów, a więc cztery razy tylu, co 
nas tutaj w Austrji, a oni cierpią bęte przerwy 

takiej chwili musimy-ji bez miary. Im od przeszło stu lat i aż do tej

szych i matek, braci i sióstr i dzieci polskich, 
zemsta, zems^t mosLałowil I moje syny idą i 
ja nłaję do szeregu. Bo raczej zginąć, niż w. i 
hańbie :i upodleniu znosić takie rzeczy. Zgk 
aąć — łub swyeiętyćl >

Więc nie płaczmy i nie rozpaczajmy Bracia 
i Siostry, a dziękujmy Bogu, że nadeszła wre- 
szu. wielka chwila wojny i zmiany haniebne­
go i nieznośnego położenia naszego narodu. — 
Korzystajmy z chwili i czyńmy wszyscy, co Bił

Szczęść Boże!

Kraków, 4 sierpnia 1914.
Jan Strpió8kt
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Zasiłki dla rodzin powoła­
nych do wojska.

Wszyscy chłopi powołani do czynnej służby, 
także do pospolitego ruszenia uają praw „ do 
zasiłku dla swych rodzin. Do rodziny n&ieżą: żo- 

dzieci, dziadek i babka, teść i teściowa, ro-na,
dzeństwo. jakoteż dzieci niwślubiu 

Samo pokrewieństwo z powołanym nie wy­
starcza do pobierania zasiłku. Trzeba wj kazać, 
że utrzymanie rodziny zależało od zarobku po 
wołanego

Zasiłek dla każdego uprawnionego składa 
się z /.asiłku dziennego na utrzymanie.

Jako zasiłek na utrzymanie ustanawia 
prawo dla pojedynczego uprawnionego kwotę 
wyznaczoną przez wojsko na utrzymanie żoł­
nierza podczas przemarszu. Wysokość tej kwo­
ty oznacza co roku ministerstwo wojny. Na rok 
1914 wynosi ta kwota w myśl rpzporządzeń 
dnia 24 stycznia 1914 w Krakowie dziennie 
korona 20 hal. (wyżej 8 lat) i 80 haL (niżej 8 
lat), dla Lwowa 1 ko.. 26 bal. względnie 63 hal. 
dla reszty Galicyi b5 i pół nal. względnie 42*/ 
haL Kwota ta jest na utrzymania i mieszkanie 

Jeżeli n. p, powołany w Krakowie ma żonę i 
dwoje dzieci, otrzymują one 1 kor. 20 hal. (dla 
żony) i 1 kor. 20 hal. (ala dwojga dzieci), ra 
zem 2 kur. 40 hal.

Kwota ogólna dla jednej rodziny nie może 
jednak przewyższać przeciętnego zarobku dzień 
nego powołanego. Gdyby Ktoa np. miał żonę 
czworo dzieci (zasiłek 1 kor. 20 hal. oraz 4 ra­
zy po 60 hal., razem 5 kor 60 haL), a zarobek 
jego dzienny wynosiłby tylko 4 kor., to rodzi­
na otrzyma tylko 4 kor.

W razie śmierci albo zaginięcia powołanego, 
więzienie powołanego, traci rodzina zasiłek.

Zasuek zaczyna się od dnia powołania, a koń' 
czy sitj z dniem powrotu do miejsca zamiesz­
kania. Wobec tego należy się zasiłek także za 
czas podróży do miejsca powołania 

W razie śmierci albo zaginięcia powołaneego, 
albo w razie śmierci od rany, należy się rodzi­
nie zasiłek jeszcze przez 6 miesięcy, choćby 
wojna przedtem się zakończyła;

zasiłek nie podlega zajęciu sądowemu, ani 
nie może być zactawiony.

Żądanie wypłaty zaułku może postawić albo 
powołany sam, albo uprawnieni. Za dziad żąda 
marka, za nieślubne opiekun. Żądanie należy 
zgłosić do gminy, w której uprawniony do za­
ułku uależy. Ustawa nie przepisuje podania 
na piśmie, bo gmina ma odpowiednie formula­
rze. Idąc do gminy, należy wziąć z sobą doku­
menty (metryka ślubu, urodzin itd.).

'Jeżeli się wnosi podanie na piśmie, jest ono 
woina od stempla. W razie wysłania podania 
pocztą, nic trzeba dać marki, ale na kopercie 
napisać: „Odnosi się do prawa poborui zasiłku 
w ntyśl paragrafu 12 ustawy z dnia 26 grudnia 
1912**- Żądanie trzeba przedstawić zaraz po o- 
dejściu powołanego do służby. Wypłat?, [nastę­
puje co pół miesiąca z góry, każdego 1 i 16.

Decyzya co do zasiłków przysługuje komisyi 
krajowej, urzędującej w namiestnictwie.

Za podwodę zaprzężoną w dwa konie 6 kor., 
w 1 konia 4 kor., za podwodę zaprzężną w dwa 
woły 5 kor., za dwa konie w uprzęży, lecz bez 
wozu — 4 kor., za jedno zwierzę juczne 2 kor, 
za konia pod wierzch 3 kor.

Oprócz tego wynagrodzenia noiaży uą żyw­
ność dla zwierząt. Również ponosi zarząd woj­
skowy koszta utrzymania w dobrym stanie wo­
zów 1 uprzęży, oraz koszta kucia koni.

Należytość i odszkodowanie liozą się od dnia 
wzięcia podwód l zwlof*ąt aż do dnia Ich uwol­
nienia, a nadto jeszcze za tyL dni, ilę potrze­
ba, aby najkrótszą drogą mogły powrócić do 
miejsca, skąd je wzięto.

MATERYAŁY OPAŁOWE.
Za 1 metr sześcienny: Twarde drzewo opało­

we 12 kor. 50 hal., mięLkie drzswo 11 kor.
Za 1 cetnar metryczny węgla: 4 kor., męgu 

drewnianego ls  kor.

ItlmroM u dsłiai isaliste.
Wynagrodzenie za usługi osobiste składa się 

z codziennie wypłacanej pewnej kwoty, oraz 
zwrotu kosztów podróży.

Codzienne odszkodowanie dla osób, powo­
łanych do świadczeń, które we wojsku spełnia­
ją oficerzy lub równorzędne im osoby, jak le­
karze, weterynarze, inżynierowie, równa się wy­
nagrodzeniu gażystów X klasy.

Za usługi oddane w charakterze: sanitaryu- 
szów przyznane zostaje wynagrodzenie dzienne 
w kwocie 8 koron, pomocnikom zaś sanitaryu- 
szów, przewodnikom, maszyuiLtom przy moto­
rowych wozacb, mechanikom, szoferom, kuudu- 
ktorom lub kowalom przy pi -ewozie i przodo­
wnikom przy przepędzie bydła — 5 koron 
dziennie, zaś woźnicom, prowadzącym bydlęta 
juczne, poganiaczom, robotnikom — 3 korony 
dziennie.

Wypłata tych usletytoścl odbywa się we­
dług zwykłych przepisów wojskowych.

WYNAGRODZENIE Z APODWODY I ZWIE­
RZĘTA POCIĄGOWE.

Za użyte do celów wojskowych podwody i 
zwierzęta pociągowe przyzmie ąję nastąp)' tące 
dzienne wynagrodzenie}

. f i -

WYNAGRODZENIE ZA PODWODY MOTO­
ROWE.

Za oddu-e do użytku wojsku samocLcdy 
przyznaje cię następujące wynagrodzenie:

Za; rower motorowy bez bocznego wózka 4 
kor., «  boc-jym wózkiem 5 kui., za automobil 
osobowy z jednym lub dwoma siedzeniami łą­
cznie z siedzeniem dla szofera — 15 kor., za 
automobil osobowy z kilku siedzeniami 20 kor., 
za autobus 80 kor 

Osobna taryfa istnieje dla automoDilów ciężar*'
ruwych. f

Za 1 kilogram: 
palenia 80 haL

nafty 41) haL, spirytusu dc

Wielka wolna.
Oprócz wojny itrj icko serbskiej, Jui i wcf 

na nlemlecko-rosyjska została wypowiedziana 
rzeczywiście. Wszystkie inne państw 1 . irops* 
•kie, a więc Francya, Włochy, Turcja, JzwecJ-, 
Btlgja. Holandja, Rumunja i Bulgarja zarzą 
dzlły powoAcdmą mobilizację sił zbrojnych. Tyl­
ko Hkzpanja w pokoju. Anglja wyczekuje. Na­
wet w Azji wschodniej Japooja 1 Chiny zbroją 
się przeciw Rosji.

Mobilizacya wojsk auatiyackich odbywa si  ̂
bardzo dobrze i składnie.

Wojska niemieckie zajęły fef Częstochowę, 
Kalisz, będzlu itd. Moskale niszczą mosty gre- 
jgpsne i co.ają się.

WYNAGRODZENIE ZA UMIESZCZENIE 
BYDŁA W STAJNI.

Poseł UNocteimr*** niejsr
j powrocił pod sztandar P. S. L. i zo* 
■>śtal delegowany do K. S. L. N.
j

Za umieszczenie bydlęcia w stajni lub stodqs 
le, ora* pod dachem bez bocznych ftcLui luc
w szopie przyznaje się dziennie wynagr .ozenie 
2 halerze, zaś za umieszczenie owcy. lub niero­
gacizny 1 hal.

UTRZYMANIE ŻOŁNIERZA NA KWATERZE.

W  Ł A  S.

Trzy utrzymaniu żołnierza na kwatene cała 
dzienna poreya jednego żołnierza ma n^uosić: 
700 gramów Chleba, 2 poreye kawy, (Każda 
20 gramów palonej kawy i 25 gramów cukru; 
400 gramów świeżego mięsa wołowego, 140 
gramów jaizyny (ryż, krupy, rośliny strączko­
we, proso, kasza tatarczana, suszone potraw; 
mączne). Przyprawy (30 gramów soli, 0.5 gr. 
pieprzu lub paptyki, 20 gr, tłuszczu, 5 gr. cebu­
li) i 500 gramów wina lub trzy czwart. litra 
piwa.

Pojedyncze posiłki mają się składać: 
Śniadanie z porcyi kawy: obiad z całej przy­

rządzonej porcyi mięsa, pół porcyi jarzyny i pół 
porcyi napoju. — Poreye chicha rozdziela się 
na śniadanie, obiad i kolacyę; drugiej porcyi 
kawy można żądać do obiadu lub kolacyi, tak 
samo może być rozdzielona poreya mięsa na 
obiad i na kolacyę.

Wynagrodzenie pieniężne, zamiast utrzyma­
nia „in natura" wynosi:

Za całą porcyę dzienną 1  Kor. 79 hal., za śnia­
danie 25 ha., za obiad z całą poreyą mięsa 1 
hor. 15 hal., za obiad z pół porcyą mięsa 69 ha­
lerzy, za kolacyę bez mięsa 89 Lal.

WYNAGRODZENIE ZA PODWODY I ZWIE- 
WCZE ZAREKWIROWANE PRZEZ WOJSKO.

Za artykuły spożywcze przyznaje zarząd woj­
skowy następujące w vd. rodzenie: Za 1 cetnar 
metryczny — pszenicy 26 kor., żyta 21 kor. 50 
lal., jęczmienia 20 kor., owsza 20 kor., mąki 
pszennej 39 kor., mąki żytniej 35 kor., kukuru- 
dzy mielonej 34 kor.

Za kllogiam:
Chleba pszennego 50 hal., chluba żytniego 

40 hal., chleba mieszanego 44 hal., ryżu 70 bal., 
krup 60 hal., bobu 55 h., soczewiczy 75 bal., 
gruchu 70 hal., ziemniaków 13 haL, świeżej ja­
rzyny (kapusta, kalarepa, buraki etc.) 4u hal., 
kiszonej kapusty i burasców 31 hal., kawy 4 kor. 
50 hal, herbaty 12 kor. 50 hal., kakau 7 kor. 
50 hal., cukru 1 kor. 15 hal., soli 26 hal. etc. etc.

Za 1 litr: wina 1 kor. 40 hal., piwa 50 hal.. 
wódki 1 kor. 90 hal., rumu 3 kor. 60 hal., konia­
ku 8 kor., octu 30 hal., oliwy 2 kor.,90 hal.

Za cetnar metryczny: żywego bydła rzeźne­
go 108 kor., owiec i baranów 110 kor.,świń 160 
kor., koz 105 kor., cieląt 180 kor.

Mięso: wołowe 200 kor., baranie 180 kor., 
wieprzowe 250 kor., — salami 550 kor., sucha 
kiełbasa 340 kor., słonina 250 kor., smalec świń­
ski 260 kor.

Za 1 kilogram: masła 4 kor. 10 hal., sera 2 
:or. 50 hal.

Za cetnar metyczny: siana 12 kor. 30 hal., o- 
tręby owsiau? 25 kor., koniczyna 15 kor., sło­
ma 6 kor.j 30 hal.

Suwałki, 8t  liic a  1M I  %
Oiczyznc molaf
Wiedz, te z lodów mCcnn fa l  zbro\a* 
a miecz Wykuty z oków.i,

Ty carewicza uiciśnil %  lo ta  

oczyma zmień go w głaz —
Potem na pola idź w zlotem tbofa 
gdzie kosi stary Włat.
Jemu się pokioń at do z lm t, 
bo on twój dzierży ród —  

z nim pod lipami pachnącemt 
módl sig —  d j  gwiazd swych —  o tmdi 
Al Buąsm „Do t tH e l  Dusr> poisk gf^  

Na zółią tekturę sejnensKiego traktu 
wwlókł się drabiniasty wóz i ry ł na nim jak 
na starym pergaminie swój ślad. Ze 
szprych w  obrocie sypał się lotny piasek, 
czyniąc smugę za wozem, ni ślubną, ni ża ■ 
lobną. Cztery koła, odpięte jakgdyby od 
miniaturowego młyna, obracały się mozol* 
nie, mieląc ową nieprzejrzystą, zmąconą 
wodę piasku i kładły ją później za sobą, 
wzdłuż traktu znikomą, ledwo dostrzegal­
ną tasiemką. W  tej taśmie plątały się ko­
nie kozackie, eskortujące wóz, a ślad po 
nich zdmuchiwał wiatr, zapobiegliwie i do* 
szczętnie.

B iły się oddziały powstańcze koło Kryle* 
sztan, biły koło Łomży, koło Kozłowej 
Rudy —  pułkownik Andruszkiewicz nastę* 
pywał na pięty, mim o to kozacy otrzymali 
rozkaz dowiezienia tych pięciu miatieżni- 
ków do Suwałk i powieszenia ich lak nal* 
spieszniej.

Skazani siedzieli cicho. ■*
Płowymi włosami Jaśka Mysochiegd 

zakręcał i wywijał wiatr, w zygzaki je  u- 
kładając, w  malutkie, błyszczące pioruny, 
w nieśmiały nimb. Twarda, junacka, pa­
cholęca twarz zwracała .się ciekawie to w  
prawo, to w  lewo, na głębokie pojezierze, 
na niezmierzone rrzetchliny, na kręgosłu­
py jodeł czarne.

Jeziora stały w blasku, jak napięte na 
ramy pszczelarskie wielkie plastry miodu. 
Łódki uwijające się po nich, wyglądały z 
tej odległości, jakby miodorodhe pszczoły 
błądziły jeszcze po wydartym sobie do­
bytku i odkradały zeń luaziom kęs po kę­
sie, kropla po kropli.

Jastrzębie oczy siedzącego na wozie 
wwiercały się łakomie w te celkl pszcze­
le, wypijając, zda się, całą słodycz miodł* 
ciemnemi źrenicami.

Nie było w  tych źrenicach' cienia trw o  
gi, ani pychy, ani rozczulenia. Usta wcią­
gały haustami powietrze, szyja wydłuża­
ła się muskularna z rozwartej koszuli i gra­
ła krtań oddechem silnym.

Czarna sukmana mazura łomżyńskiego 
wskazywała, źe jest „ponasem“ , prostym, 
chłopem z  polskie! zagrody. S aszkiewicz,
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Krejczman i litwin Gauszebski, byli rów­
nież okolicznymi chłcpami.

Ostatni modlił się, nie patrząc arn w nich, 
kii w  niebo, ani w  ziemię. Gdzieś przed 
jebie, w  pobok pleców wiodącego kozaka.

Od czasu do czasu podnosiły się i ego 
^ikute ręce do czoła i czyniły na niem du­
ży , brzęczący znak krzyża, rozkładający 
się na ramiona i piersi. Banalność tego ge­
ttu zamieniały kajdany w jakiś akt skom­
plikowany, uroczysty 1 nieokreślenie do­
stojny. R yla  się bruzda w powietrzu od 
(tych znasćw, którym nie przydzwaniał 
la łszyw y klekot kościelnego dzwonu, ale 
hejnałowy dźu lek męczeńskiego łańcucha.

Sam jeden naprzeciw czterech milczą­
cych chłopów, siedział TrąmbczynsKi, na­
czelnik diobnej partyi powstańczej, osta- 
itni z możnego ongiś rodu (od podskarbie­
go  koronnego \ omasza, wywodzącego się 
m  pros+ej I... może-., nieco krzywej linii). 
■ (Trąmbczyński bal się.

Do głębi duszy przeżuwał śmiertelny, 
Ł:c ugaszony, przeraźliwy lęk W  białych 
jego rzędach, połyskiwały raz po raz białe 
gaiki oczne, a źrenice uciekały w  głąb gór 
nej powieki.

Bał się.
r W  długie godziny oczekiwania na 
śmierć, chciar się przemódz. Obiecywał 
sobie świecić przykładem tym czterem 
ćnaiuom, siedzącym 0 1 0  spokojnie naprze­
ciw njego. Chciał pokazać, że szlachcic 
nietylko inaczej się bije, po pańsku, a z 
fantazją, ale i Inaczej umiera: obojętnie, 
hardo i do pewnego stopnia niezwykle. 
W ytoczył przeciw zalękowi swojej duszy 
wszystkie Komunały staroszlacheckiego 
katechizmu, wszystkie wyświechtane przy 
kazania pradziadów i dostrzegł z jeszcze 
Większem przerażeniem, że stępiła się moc 
katechizmów staroszlacheckich i zbiaKiy 
przykazania ojcowe, że może wogóle ni­
gdy nic nie znaczyły i były tylko bezpo- 
trzebnem podzwonnem St>eJtuft!iy_h czy­
nów bohaterskichra wygnanym, odświę­
tnym szyszakiem dla tych, co nigdy nicze­
go nie spełnili. Za to szuKaJą racji bytu dla 
siebie w  slaw>e ojców, płacąc haracz wspo­
mnieniom w  ormie górnego frazesu. 
r. Ot miał krzyczeć pod szubienicą: niech 
ży le  Polska !i a gardło jego zdrętwiało do 
cna, zanim szubienicę ujrzał. Tamtych zaś 
widzi JaK cztery dęby, wyrwane wprost 
z  czarnej, chlebnej ziemi —  twarde, nieu 
gięte, szponami bezświadomej dumy za­
szyte w straszną konieczność.

Chłopy polskie....
Nie nadaremno wołał Bielski linieniem 

Szlachty, gdj’ planowano pułki chłopskie, 
wybranieckle tworzyć: niebezpieczna by 
nam rzecz była, bruń swa odpukawszy od 
boku, innemu ią daCJ. Marzenia Batorego
0 annji chłopskiej zabił Imperatyw szko­
ły  szlacheckiej, politycznej.

Mało tedy chłopów było, gdy zawezwa­
ła Ojczyzna do boju, ale uczyła ich prze­
cież szkoła szlachcica, że poza robotą na 
pańszczyźnianym łanie nic zgoła obcho­
dzić ich nie powinno. W ięc nic ich nic ob­
chodziło, Cl zaś, którzy splunęli na szkołę 
szlachecką 1 poszli mimo wszystko krwa­
w y  dług spłacić Ojczyźnie —  ci stali się 
świtem na ów nowy dzień Polski, na ów 
'dzień, kied3r szpik ziemi, sok jedyny pracę 
swą rozpocznie we wnętrzu bankrutujące­
go organizmu.
. I dlatego tych zwielokrocić można poję­

ciowo do wielkości symbolu na przyszłość.
Slachia wiele win swoich okupiła krwią 

w  powstaniu przelaną —  cenniejszą niż ta, 
wylewana ongiś w zapasach z Turkiem
1 Szwedem i obficie płacona dostojeństwa­
mi Rzeczpospolitej, ale też na tych kartach 
skończyła się jej htstoi ja, zamknęły jej 
rachunki: drzwi otworzyły się na oścież 
tym, których garść -tylko w ów dzień zno­
ju przyszła od pługa-..

Zatem patrzy ciekawie Trątnbczyński w 
tych chłopów polskich. Chce pochwycić 
przytomność, która jak ptak przeszybowu- 
je chwilami nad gorączką jego mózgu. 
Przypomina sobie nazwiska towarzyszów-. 
...ach! ta partia W awra! nieświetna, chłop­
ska, b tz .jru. dziegciem zanosząca,

a kraśna od sukman, a najeżona od kos, 
zgarniająca bezchcłpliwie pył bojowy 
i krew.

TrąmDck-yńoki chce odsuuąć włosy, spa­
dające mu z pod krakuski na mottre czoło, 
lecz przytem dzwoni w kajdany i płoszy 
ptaka przytomności, szybującego gnuśnie 
nad rozgorzeniem mózgu —  jak sygnatur­
ka kościelna płoszy, rozespane nietoperze.

Odlatuje ptak, a serce bić zaczyna na 
nowo alarmem rozpaczy —  targane, szar­
pane, dręczone, jaKby oagnet w niem tkwił 
i obracał się wskazówką nieznośną na ży ­
wej, tętniącej tarczy.

— A  tamci jeszcze nie skończyli żąć... — 
zauważył nagie Jaśko W ysocki i cztery 
pary oc^u zwróciły się ku Krasnopolskim 
łanom, popstrzonym z  gęsta bursztyno­
wymi półkookami, jak stara aelja szlachec­
ka.

—  Co mają się spieszyć?, —  odpowiada 
flegmatycznie Staszkiewicz, I znowu ci­
chną, wsłuchani w rozgwar. W óz sunie jak 
widmo pc piasku, bezhałaśliwie znacząc 
jakąś tajemną godzinę na klepsydrze kół, 
z których sypie się piasek i sypie.

Zerwał się tuman wspomnienia i owiał 
ich rozkoszą, cek jak pod prądem wichru 
zrywa się tuman pyłu i usiwia drzewa 
przydrożne-

Trąmoczyńskiemu przyszło na myśl, jak 
niedawno jeszcze wzdychał do śmierci, jak 
powtarzał sobie, że lekką jest tylko zie­
mia. że nie można sobie wyobrazić, aby 
było coś rozkoszniejszego nad sen, pod 
świeżą, zieloną darnią, kiedy ziemia cała 
paruje i pociąga zgniłe nasze resztki w  za­
wrotny, nieśmiertelny tan. To drugie życie 
dopiero wydawało mu się życiem Istotnem, 
bezbolesnem współdziałaniem w aktach 
twórczych i boskich. Cóż życie pierwsze?! 
Powolnem kopaniem tego dołu, do którego 
zejść musimy, a który zasypią żwawo, nie- 
cieipliwie, ręce młodsze, ręce muskularne. 

Tak prędko rozbierze nas potem ziemia 
szat podróżnych, ze zbytecznych przy- 

strojen, abyśmy nadzy stanęli do roboty, 
do Jej roDoty.

Tęsknił wówczas 'do cej roboty —  inna 
zniechęciła go. Końce palców ścierpły mu 
od ciągłego wodzenia po przedmiotach 
szorstkich i ostrych. Aksamitu pragnął, 
włókien darni świeżej, kęsa ziemi wilgo­
tnej, w aksamitne łoże pragnął iść. Miał 
dość tego ze suchycb liści i kłujących 
oczeretów. Ostatecznie skoro sen może 
być połową naszego życia, może się stać i 
calem życiem. Dubry, twardy, bezwizyjny 
sen...

Plątała się wśród ówczesnego zniechę­
cenia i zjawa kobieca: pyszna głowa nie­
siona na emaliowanej tacy ramion, jak gło­
wa Johur.ana —  nos o greckiej nasadzie — 
oczy złe i uśmiech oderwany, do całej 
twarzy nienależący, —  obcy oczom, obcy 
jej.... blizki jemu.

Dolatywał go po długiej wędrówce, 
szlakami siedmiu planet, dźwięk jej głosu, 
podobny starciu dwóch kling stalowych —  
ruch jej szyi wiotkiej, z tych pańskich szyi, 
które setkami ścięła gilotyna Terroru, jak­
by tłukła bezboleśnie porcelanki saskie.

Pragnął śmierci jezcze niedawno, a te­
raz dałby i tamtą głowę kobiecą najcu­
dniejszą— dałbym zbawienie, dalby spokój 
duszy, byle módz zejść z tego rozkołysa­
nego jak łódź wozu i pójść przed siebie, 
między chwaściste rżyska I tany, między 
lasy, idące oa serca L itw y jednym omszo- 
lym, nieprzebytym murem-.. zupełnie jak 
gdyby ktoś przebił to serce i bluznęła zeń 
czarna, szumiąca posoka lasów, zalewaią- 
ca wszystkie ziemie wokół.

Takby szedł rzeźkim krokiem, pijąc 
u tych ży ł błękitnych —  karmiąc się u tych 
snopów, odmłodzony, w zachwyceniu nieu- 
stannem przed łaską swobody. A  potrzeba 
bv na to tylko, aby się wychylił jaki mały, 
pstrokaty oddźiałek z za wzgórza i wpadł 
wichrem na sotnię kozaków.

W bił oczy jak szpady w horyzont 1 cze­
kał.

W ielka Sprawa, która była jedyną je­
szcze tydzień temu, zacichła obecnie. Oz- 
wało się natomiast ze zdwojoną siłą to

dziedziczne, szlacheckie, nieuświadomione 
nawej konkludowanie, że z chwilą kiedy 
on, szlachcic ginie —  ginie z nim i spra­
wa. '[

Szlachcic polski identyfikował sie bez­
względnie z Ojczyzną, przykrawywał jej 
majestat najdokładniej do .swojego pomia­
ru. Kiedy rósł on, rosła z nim ojczyzna, 
kiedy ginął on —  ginęła i ona. W  ten spo 
sób na całym obszarze Rzeczpospolitej, 
szarpane były trzewia Polski, rozkawałko- 
wywane jej seice, przetapiane jej dziedzic­
two.

Polska stała się dziwolągiem w uszlach- 
conym ręku. Zaś hańbę tego kaduceusza, 
który szlachta wcisnęła Polsce w dłoń Kró­
lewską, hańbę tą zmyć musiała potokami 
krwi i łez. Niestety na karb winy szlachec­
kiej poszło tyle, że nie zostało już prawie 
nic na karb zasiugi, więc musiała zejść z 
areny kasta, która po tylu tysiącach lat 
żadną zasługą wylegitymować się nie mo­
że. Bo że własną piersią osłaniała granice 
Rzeczpospolitej —  mój Boże! osłaniała 
przytem i swój 'dobytek, a któż policzył 
bezimienną ćmę ludu chłopskiego, co ginę­
ła bez cKwab, bez nagrody w  takich na- 
przykład piechotach łanowych?!

Dla chłopa nie egzystowała jednostka —  
egzystowała Gromada. Że zaś ona jest sur- 
rogatem, a republika jest mądrem podpo­
rządkowywaniem jednostki interesom Na - 
rodu, z chłopa polskiego nie wykrzesze ni­
gdy isKry dla monarchicznej idei, młmo 
batów, które mu przez cale wieki zginały 
kark przed wiclmożem i mimo dziecinnego 
podziwu, z jakim patrzy na karetę pana, 
na wszelką pompę królewską.

To tez dla Trąmbczyńskiego umarła w 
tej chwil! spiawa, jako że umierał on, zaś 
chlupi milcząc kalkulowali, ileby żołnierzy 
sformować można z tych szeregów, nachy­
lonych lam nad łanem, nad błyszczącym 
sierpem, który tnie kłosy, ale i łby wrogie 
ścinać by mógł.

Zresztą upili się szybko bezmiarem pól. 
Jakiś żal, lekki dym, osnuł im wiotką pa­
jęczyną serca- Jęli żałować za czemś nieo 
kreślenie i bez zastanowienia. Dymek owi­
nął się kilkakrotnie jeszcze dookoła ich 
serc i zginął w  bezkresie twaidej koniecz-' 
ności.

—  Jezu! mlasnął nagle zbielałemi war­
gami Trątnbczyński 1 głowa jego potoczy­
ła się jak kula na drabinę.

Chłopi drgnęli. Nie zauważyli dotąd tej 
męki obok siebiet nie rozumieli uczuć nie- 
ob ja wlanych, pańskich honorów i ambicji.

—  Hej panoczku! albo to śmierć taka 
straszna? rzekł Jaśko. Tam w  polu nieraz 
koń wlókł rannego za nogi i wypruwał mu 
wnętrzności na pniakach. Tu zaś będzie 
raz dwa i koniec i Jednako nasza ziemia 
nas pochowa.

O tworzyły się zmęczone oczy i spoj­
rzały półświadotnie na młodą, twardą, ja 
strzebią, pacholęcą głowę, nachyloną nad 
niemi.

—  Nie boję się... jęknęły wreszcie sine 
usta, a zmordowana jaźń chwyciła zno­
wu za skrzydło przeszybowującego pta­
ka przytomności.

—  Nie trzeba się bać, poważnie zaopi­
niował Krejczman i wszyscy czterej na­
chylili się nad Trąmbczyńkim, dobrotliwi 
i opiekuńczy.

—  A może oni Jeszcze nadejdą?.-, sze­
pnął po chwili Trąmbczyński bez tchu.

—  Niby kto? nasi?
—  Tak. Toż pan pułkownik Andruszkie­

wicz blizko...
—  Pewno, ale Suwałki jeszczę bliżej, 

rzekł Litwin. Ot widać już kościół suwa- 
leckl.

Trąmbczyńskl podniósł łeb I zmącone 
oczy utkwił w u leżę kościoła.

—  Już?! zapytał spiesznem rzężeniem.
—  Tak, mruknął Staszkiewicz i potem 

zaraz rozsypały się wspomnienia, nadzie­
je i rojenia, jak owoc jabłoni sodomskiej, 
która za pierwszem dotknięciem i ozsypu- 
je się w proch. Słychać było tylko świ­
szczący oddech* Trąmbczyńskiego.

Za nimi, za śladem kół, wlokła się ta-



P R Z Y J A C I E L  L U D L Kr. 32

wal jak szli, spokojnym, równym, odświę­
tnym marszem, nie zwalniając kroku —

czterej chłopi polscy — cztery dęby nd 
maszt bojowego okrętu —  cztery Znak? 
przyszłych dni zwyCięzkich — cztery ker 
lumny pod strop nowego Domu,

Marya-Jehanne hrabina W ielwolską

Nowelą powyższą wygłosiłam na szeregu odj

śma, ledwo dostrzegalna, stratowana koń* ludzkiej sprawiedliwości: sąd Salomono- 
skiemi kopytami — miraż ich byl £ ichjwy, następnie pomyślał, że zabawnem bę- 
wędrówki. Zaś ku mm, od SuwałK, bie-idzie widowisko, jak daleko sięga upodle- 
gła po złotym piasku ośligła pętlica, nie człowieka, a że był i krotochwilny, i 
sprawnie świtająca ich szyi. oczytany , w psychologicznej literaturze

•falą napł\ wała woda do tonącego okrę-1 francuskiej, więc postanowił zdać' się na 
tu..- ! wybór samych skazańców.

Trąmbczyński mdlał, chłopi patrzył; j —  Słucnajcie, rzekł.- Najjaśniejszy Pan 
nań bezradnie. Rysy ich stwardniały je- darował jednemu z was życie, temu któ-
szcze, hartowne usta zwarły się w nieu- ry godzien najbardziej. W  moich oczach * w? r mcu-a? K r a k a ć
gięty grymas. Czyli jakby w dwójnasób sukinsyny, żaden z was pięciu łaski nie y Galicyjskich, we Lwowie, K rakom *
moc swoją, hardą moc chłopskiej duszy, wart —  osądźcie więc sami, który ma 
niesteranej, mającej dziesięćkroć raz£> zostać przy życiu. Tylko nie pourywajcie 
tyle do dania, co dali inni i na których sobie łbów —  dodał krotochwilnie, bo 
czas najwyższy, aby z frontów przodo- wteoy gdzież znajdę ów łeb, który mam 
wniczych odeszli. zdrowym i całym, wedte woli Najjaśniej*

Soki waliły w ich żytach, mocniejsze szego Pana, ostawić?! 
niźli śmierć, puisa biły miarowo, zgodnie, i  Żaden śmiech ohleśny nie pochwalił 
prostowały się korpusy, jak napięte cięci dowcipu. Cisza rozdzwoniła się śmiertel* 
wy Grała w chłopach bezświadoma pe* ĵ a. .Wszystkie oszy jęły biegać od chło- 
wność. że nawet umierając zostaną —  or- p<Jw ao nieprzytomnego szlachcica, 
nej, chmbnej ziemi jedyną kolumną, że '• —  Daję wam trzy minuty czasu, ozwał 
w przypadkowym zbiegu okoliczności, w się znowu dygnitaiz i spojrzał na złoty

^ le ją c y m  szlachcicu i w nich, nieu- zegarek, ktqry mignął w jego ręku jak

Trąmbczyński nie odrązu zrozumiał o co 
chodzi —  trwało dobrą sekundę zanim 
przestał mrugać powiekami. W reszcie o*

iękłych polskich chłopach, leży pewien piorun. Następnie zapalił papierosa, ściśle 
jsyinbol na przyszłość, nieomylniejszy ni* wedle recepty na wykwintność i czekał. 
>źli wszystkie cerkiewne, kościelne i bo* “  
fcnicowe symbole.
• Suwałki zbliżały się Juz zjeżazaii w
W3,scliłe jezioro, na którego dnie, jak p er-: toczył się i... padł przed chłopami na koła­
ty, muszle i wodne chwasty, leżały dom- ja . Zdawało, się, że omdlał, bo upadł 
pi,kamienice i ogrody. miękko i-bezwładnie, lecz chłopi bystro
1 Z prawej i lewej strony kładły się dwa .spojrzawszy po sobie, wyczuli, że za mo- 
kstra jezior, jak dwie szczerosrebrne ment nastąpi coś, co sponiewiera dumę 

{I;— Ł  ‘  ‘ .........jlamry przy płaszczu, połączone błękitno- 
Szmelcowym łańcuchem Czarnej Hańczy.

polskiego żołnierza. Może chwilę, na 
mgnienie oka, zaśnili byli o ciągnieniu

Ow płaszcz wydymał wiatr dookoła mia-jiosów i tęsknota za życiem ozwała się w 
sta w waryackie wyrw y i złomy, a szedł i  każdym z nich drapieżna żądzą, ale teraz
ten wiatr; od nieodgadnionego morza, nie ...........................  ' ■
przecedzony przez żaden filtr lasów, więc 
ostry, słony i orzeźwiający.

.Wjechali w  „Warszawską’*.
Zaturkotały nagle koła na lichym bru­

ku, zupełnie jak gdyby dopSero w tej 
chwili do wózka je przyczepiano.

Skocznym rytmem poruszyły się drabi­
ny, zadzwoniły jakieś niesłyszane dotąd 
przez jadących śrubki, sprzączki, łańcu­
chy, podkowy i wóz wjechał na marny 
lynek-

Nie rdoj£żbU na nim nic na fazie, okrom 
wysokiego, bladosinego rusztowania i 
sznurów zwisających z polednL

Kozacy lormowaii czworobok —  ska- 
fcaftców Ściągnięto z siedzeń w  tył, pijzez 
roztrzęsiony powąz. Blask sprezentowa­
nych pałaszów zajrzał chłopom w oczy, 
jakby feKoszefem ich własnej, złototwór- 
fczej łuny męztwa. Zdjęto im kajdany i za- 
Eaz jęli iść ku rusztowaniu, oni chłopi 
pierwsi, cztery dęby rosłe, śmigłe, sukiua- 
nami chrzęszcząc jak zbroją szerokiej 
piersi mając rozwarte koszule, niby mar­
murowe wrota do serc.

Powlekła ich jakaś zaduma dostojna 
I piękna. R ysy Ściągnęły się w zamyśle­
nie głębokie, brwi podniosły się lekko, jak 
ii Kogoś, który z bardzo wysoka patrzy w 
dół. Nieśli w sobie powagę siewcy raczej, 
niż idących na rzeź. Królewskość zadat­
ków na przyszłość.

'(„Ziemia wszelka śmierć składa w ośier 
rdzie swe, które jest kolebką bohałercTl).

PrzeZ długie unieruchomienie t ciężar 
kajdan stał się ich chód sztywny, mechani­
czny i obrzędowy i dlatego wydawali się 
jakby, jakimś hieratycznym znakiem —  
figurą, okfleślającą matematycznie jakieś 
niezrównanie doniosłe zagadnienie.

Szli ku rusztowaniu —  raptem wstrzy­
mano ich i zawrócono. ,

Dygnitarz w szamerunkach i złotych 
bulionach jął odczytywać wyrok, coś cze­
go nie byli 'ciekawi, coś zagmatwanego, 
skomplikowanego, najeżonego frazesami, 
z których wyglądała śmierć i mc, tylko 
‘Śmierć.

Lecz przy końcu wyroku było oświad­
czone, że czterech skazanych’ ma się 
,stracić, zaś piątemu, najgodniejszemu la­
ski, ma być życie darowane. Dygnitafz 
w szamerunkach i bulionach" uśmiechnął 

. się. Przyszedł mu na m yśl pierwowzór

i) Juliusz Kaden: „Zwidy

zamilkła. .Wyczułi, że na nich spoczął cię­
żar, godności narodowej, że kosztem naj- 
ogromniejszego z  ludzkich poświęceń, 
muszą zamknąć usta Trąmbczyńskiemu.

Brwi zbiegły im się i przerżnęły .im czo­
ła od skroni do skroni. Nie czekali aż mi' 
nut trzy upłynie, bo momentalnie wystą­
pił z szeregu Staszkiewicz i rzekł dobitnie 
a spieszno:

—  Myśmy, waszych więcej do piekła 
wysłali niż pan Trąmbczyński —  jemu 
więc łaska się należy cysarska, nie nam.

Ktoś zaniósł się płaczem w tłumie —  ja­
kaś szabelka brzękła w szeregach —  dy­
gnitarz w szamerunkach skrzywił się —  
niewiadomo, czy że jemu chłopi popsuli 
zabawę? czy że odbył się proces odwro­
tny dla jego duszy, niż tego pragnął? P o ­
dziwiał oto dotąd szczerze, ale w najgłęb­
szej skrytości ducha tych „polaczków**, 
co się targnęli na najwyższą w jego mnie­
maniu putęgę, więc z pasyą duszy marnej, 
która nie lubi niczego podziwiać, czy 
czcić, zapragnął zedrzeć z  tych polacz­
ków nimb bohaterstwa. A  oto cicho, bez 
łkań, bez kłótni, bez zawodzęń, bez czoł­
gania się u jego lakierowanych butów, 
rozsądzili sprawę.

Po chwili namysłu wreszcie, zamaja­
czyło m upodejrzenie, że chytry mazur w 
ten sposób zamanifestować chciał górność 
swoich uczuć i wkraść się pozorem boha­
terstwa w jego łaskę. Zajrzał tedy uwa­
żnie chłopom w źrenice.

Stali jak mur, w  hardej determinacji, 
mając na twarzach ten wyraz zamogihiy, 
anie do określenia, które mają twarze u- 

mierającycti.
Skinął więc zniechęcony na oprawców, 

zupełnie rozczarowany już do psychologi­
cznych pewników francuzkiej literatury.

Strach przeleciał po obliczu siepaczy, 
czworobok kozaków instynktownie się za­
cieśnił —  nie chciał nikt w ierzyć w całym 
tłumie, że ci chłopi istotnie, dobrowolnie, 
pójdą na stryk, że nie kryła sf 
w ich zawyrokowaniu.

W ierzył tylko dygnitarz Krotochwilny, 
szamerunkami i bul jonami przystrojony 
i doznał satysfakcji, że przecież nie we 
wszystkiem zawiodła go psychologia, 
czerpana z najpierwszorzędniejszycti bądź 
co bądź romansów francuzkich'.

W yczytał chłopom z oczu, niezrozu­
miałe, chłodne bohaterstwo i z pewnem

Przemyślu, Tarnvwie, Rzeszowie, Kołomyj 
Brodach, Borysławiu, Żywcu, Nowym SączĄ 
etc. Recenzentka ZIEMI SĄDECKIEJ, gazetką 
w Nowym Sączu wychodzącej, autorka ,fiIBi 
NlÓW“, dramatu, w którym tak aolrtadmr o&m 
kalowala chłopa polskiego, szlachtą kcułzoi 
wszystką myrthą i bursztynem na jakie ją sną 
było — pani Ma, ya Raczyńska, oburzyja 
na powyższą nowelą, przezemme na odczycie 
wygłoszoną i z tą buńczucznośctą, cnaraktery. 
żującą zawsze początkujących ,literatów*, da* 
la mi nauczką.

Dowieść pragnęła, że nowela jest napiaąnn 
źle, bu zbyt są w niej grube szwy tendencyjno* 
ści, że z historyą jest w niezgodzie, albowiem 
chlopow w powstaniu styczniowem było tyje a 
tyle... zaś szlachty tyle a igie... że moie być, fil 
kiedyś jakiś szlachcic stchórzył, ale nie powite, 
nam była tego generalizować, że Jruradome 
kłamstwo“  popełniam — że .Jwięte cienie^ 
przed którymi schylić się winny kornie polskie 
głovry“, „obrzuciłam plwociną“ ( chciałabym 
swoją drogą wiedzieć, jak sią to plwociną ob* 
rzuca'‘f i )  itd...

Mój Boże! tego nie jestem zobowiązana w.m 
d ziećja , że pani Raczyńska kornie chyli gło* 
wę przed cieniami karmazynów i uszlachconycti 
ctte trzeba naiwności ze strony pani Raczyń* 
skiej, aby sią mogła była spodziewać po innie, 
autorce KRY JAKÓW, że powiem co innego na 
odczycie moim, niż tc cc powiedziałam. P. Ra* 
czyńska przyznaje się, iż. szła na nasz odczyty 
Juljusza Kadena i mój, pewna, iż odbędzie sią 
uroczyste, pontyfikalne nabożeństwo na estra* 
dsńe, za senatorów, szlachciców i pomniejszą 
brać herbową, poległą pod polskimi TermopUa* 
mi. Tymczasem nastąpiła rzecz gorsza, niźli 
trzęsienie ziemi w Mes. gnie. Oto pozwoliłam so* 
bie usymbolizować pewien oderwany moment, 
kiedy stchórzył jeden szlachcic, a czterej chlo* 
pi polscy podnieśli sztandar narodowy z biota 
i upodlenia. Nie generalizowałam szlachcica* 
tchórzu, jak podobało sią twierdzić yuni RucZ* 
ale generalizowałam wskaźnikiem na przy* 
szłość chłopów - bohaterów. Nie kazałam 
szlachcicowi błagać WROGA o życie, ale koza* 
lam mu o to błagać polskiego chłopa, co ta 
przekonaniach pani Raczyńskiej, zdaje się byćt 
identycznem, gdyż utrzymuje, że mój szloch* 
cic wrogów błagał o łuskę i życie. O ile ostrz* J 
niż ja, okreeśła taki Reymont stanowisko szu 
chty w „ROKU 1794", Reymont, który chyba * 
dalekim jest od mego obozu: — „Nie bój się“l  
powiada na stronie 223 do chłopa - żołnierza* 
,Jiiech sią jeno twój dziedzic dowie, żeś przy* 
wiózt z wojaczki, chociaż te resztki gnatówi 
a w gazecie upemni się o ciebie i byś, chudzia* 
ku, nie zbłądził w drodze, wyszle naprzeciw 
starościńskich pachołkówl przywiedą cię w pa* 
radzie, a on ci nogą na karku postawi i z wo* 
łem do spółki zoprzęte by cię uniżyć, by twó\ 
honor żołnierski podeptać, a batami przyponie 
nać, żeś jeno bydlę jest, s którem on moren 
jest zrobić wszystko. A za lata, któreś przesłu* 
żyt Rzeczpospolitej, każe cl nocami odrabiai 
pańskie..."*

Nie zarzucam pani Raczyńskiej „świadome* 
go kłamstwa", jak ona mnie, tylko konstatują 
u niej brak zupełny wyrobienia literackiego I 
orientowania się w zagadnieniach roboty twór* 
czej. Jak dalece pani Racz. nie oryentuje slflj 
udpwodmt mi jaskrawo fakt, U  odsądziwszy 
nMe od czci i wiaty w recenzył swojej, wynio* 

‘sadzkat^a&i pad niebiosa preUkeyę mego świetnego ko* \ 
legi Juljusza Kadena, występującego razem ze j 
mną, a którego prelekcya była jećbym kym* 
nem pochwalnym na cz"ść tej właśnie bełetry* 
j tytfeł rewolucyjnej polskiej, z której wyszły 
moje ,JKBYJAKIU i mój „WŁAS*. Miejmy na* 
dzieją, że z czasem nabędzie pani Racz. tej ru* 
tyny Sierockiej choć wobec je j wstecznych po* 
glądów nie uńełe na tern, zdaje się, zyska Ute* 
rotora ojczysta *—* szcmec nrySU rarodowej. J|

M. J. WIELOPOLSKA.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor JAN STAPIŃSKL
zadowoleniem miłości własnej obserwo-
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